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O S S O L I Ń S K I E G O .
f  z  D o str zeę a c za  A u s tr .J

Umieściliśmy w p ra w d zie  ieszcze  w N um erze  17. 
Rozmaitości n a s z y c h , hilha słów pośmiert­
n y c h , pamięci tego znaiuanitego i  nter»tu- 
rz e  narodow ey zasłużonego M ę ż a , przez  
ziomka p o ś w ię c o n y c h ; s jd z iem y iednah , że 
nieinniey b ęd zie  przyieinno czytelnikom na­
szym , w ied zieć ,  iak zaszczytnie wyrażaią się 
9 nim także obce pisma publiczne, a w sz c z e ­
gólności znamienita w  M onarchii 'naszey g a ­
zeta : Austryiackiego Doslrzegacza.

N E K R O L O G .
Von o mn/s mortur.

H orat.

• oświęciąc w  piśmie naszem niektóre 
Wspomnienia pam iątce uwielbionego Mę- 

nie m am y zaminru podać dokładnego 
rysu prac iego długich, rozmaitych, śla- 
chetnych , t fm  m n ićy  pisać m o w ę  po­
c h w aln ą , lub krytykę dzieł iego lite­
rackich; —  prostą ledynie wzmianką, 
^ dzięcznćm  uznaniem , chcem y sobie 
Przyw łaszczyć część s ła w y  obżałowane- 
So przyjaciela sw yc h  w spó ło byw ateli  
\  n a u k ; tym  bow iem  sposobem składa 

cześć oyczyznie —  i rz ą d o w i,  pod 
J tórego opieka tako w e uczucia i zamiary 
C z c z o n e  być mogą. *)

Józef Maxymiliian na Tenczynie Hr. 
Ossoliński, Rommandor królewsko - wę-

I Ile nas d js s ło ,  udaieliły nam iuź R o z n  c i  t o ś c i  
l w o w s k i e  pismo czasowe ga licyjsk ie  (N.17. z d. 
IB. Kwietnia i N. a i ,  * d. 26 Moja 1826.) niektó­
re  wiadomości u Hr. Ossolińskim . potrscbuiące 
wszakże tu i ó w d .ic  nieiakicgc sprostowania.

F rty p . Dosi rzeg. A ustr,

gierskiego orderu S. Szczepana, c .k .  rze­
czywisty tayny Radca Stanu, Prefekt c. 
K. bibliioteki m jdw ornćy, W .  Ochmistrz 
w  K rólestw ie G alicj i i Lodoraeryi, C zło ­
nek w>elu T o w a rzy stw  uczonych i t. d., 
urodził się w e  w si oyczystćy W o la  
Mielecka ; w  dawnieyszem  W o je w ó d z ­
tw ie  sandom ićrshićm , czyli  teraźniey- 
szym Cyrkule  tarnowskim w  Galicyi, 
z familii stafożytnćy, w  dzieiach polskich 
chlubnie wspominanćy. .Metryki kościel­
ne podaią dzień 8. C zerw ca  1764 , iako 
dzień chrztu iego , lecz że ten w ed ług  
ówezesnego z w y c z a iu , rak z a p e w n ia ł  
n ieboszczykx w  kilka lat po urodzeniu 
nastąpił, Yyięc zdafe s i ę ,  iż Ossoliński 

; m .  f siągnąć 80 lat {wieku swego. R o ­
dzice ie g o ,  M ichał Hra. na Tenczynie 
Ossoliński, i i  nna z Szaniawskich , daji 
go na naukę do konwiktu ślacheckiego 
X X .  Jezuitów, pod szczególny kierunek 
sławnego dzieiopisa Polski Adama Sta­
nisław a Naruszewicza. A tak pićrwszą 
młodość przepędził w  smutnych oyczyzny 
sw oićy zab u izen iach , aż do zaięcia Ga- 
licyi przez Ausłryiaków. Nie wdaiąc się 
w  stosunki publiczne , o ile  nam wiado- 
do. cały ż y ł  dla nauk w  domu rodziciel­
skim. Za warte zw ią zk i  małżeńskie zlłr* 
Teressą Jabłonowską, z którą się późnićy 
ro z łą czy ł,  b y ły  bezdzietne, a odtąd Hr. 
Ossoliński iuź, zw ią zk ó w  małżeńskich nie 
ponawiał.

P o  śm ierci Cesarza Jozefa II. przy­
był Hr. Ossoliński z deputacyią Sianów* 
galicjwskick do W ied nia  % a gorliw e za­
biegi iego o dobro kraiu, osobliw ie o w y ­
chowanie ślacheckiey m ło d zieży  gali- 
cyyskiey w  różnych Instytutach austry- 
iack ich , nayporoyślnieyszym skutkiem



uw ieńczone zostały. Po tóm poselstwie 
od i- *79® stolicę ^ustryi obrał sobie za 
stałe mieszkanie aż do śmierci. 1 gazież- 
by m ó g ł skutecznićy działać na korzyść 
w spółobyw ateli  g a lic y y s k ic h , ucaącćy 
się tu m łodzieży, i dla zaspokojenia sw ó y 
skłonności do nauk ? D ó m  iego z uprzey- 
rną gościnnością otwarty by . dla wszyst­
kich m ę ż ó w  św iatłych  w  stolicy , dla 
w szystkich  uczonych rodaków lub cudzo­
ziem ców . Już w  r. 1794 zaorawszy zbie­
rać bibliiotekę szczególnićy do literatury 
słowiańskićy, pi zybraf Hr. Ossoliński za 
b ib liio tekarza, teraźnieyśzego Rektora 
liceum w.arszawskie6o Samuela Bogum i­
ła  L in d e ,  rodem  z Torunia, który z za­
dziw iającą praca używ aiąc przeszło 3oo 
polskich pisarzy, u ło ż y ł  słow nik po­
r ó w n a w c z y  polsko - słow ańskich dyia- 
lektów , podobny do angielskiego John- 
sohna, i niemieckiego Adełunga. Praca 
ta przez iednego cz ło w .eka  podięta, ca- 
ł e y  Akademii la k o w ć y , zaszczyt przy- 
nieśćby mogła. Linde przypisał dzieło 
sw o ie  Hr, Ossolińskiemu, i drugiem u 
sw em u m ecenasowi żmąfłefniu Xię* 
ciu  A d a m o w i Czartoryskiemu, Jenerało­
w i  z iem  podolskich. Z  wdzięcznością 
uzoaie ón wsparcie H rabiego, częścią 
przez pomoc literacką, częścią przez śla- 
chetne ofiary. Po Lindem, znaleźli miey- 
sce w  bihliiotece Ossolińskiego,pełni na­
dziei m łodzieńcy Józef Siegert i  D . Karol 
Józef von I li ittn er: obudwu zawcześna 
śmierć w yd arła  literaturze, —  ostatnie­
go iako Professora statystyki w  U n iw e r­
sytecie lw o w sk im , Członka krakow skie­
go T o w a rzy stw a  nauk; ten także dzieła 
sw oie  dobroczyńcy sw oiem u przypisał.*) 
T a k  liczne zasługi ziednały Ossolińskie­
m u szacunek i  godne ich ocenienie. —  
Jego Ces. Król. Mość panuiący teraz Fran­
ciszek I . , naydostoynieyszy i nay w spa­
nialszy opiekun umieiętności i  nauk za­
szczycił Hrabiego godnością taynego Rad­
c y  (5. Stycznia 1808), i m ianow ał go Fre-

* )  H U t t n  ’  y ,  U btr die r i i c lw ir k t n d t  K r a f t  d e r  G e-  
s e t z e ,  W i t n  1 8 1 7 . A u s f u h r l i c h i  F .n tw ic k e lu n g  d t r  
L e h n  v o n  d er  g ese tz lic h irt  E r b fo lg e , ff^ ie n  1 8 0 9 . 3c.

lektem  c. k bibliioteki nadw ornćy ( i  7- 
I.utego 1809), - -  przeznaczenie równie 
chlubne, iak skłonnościom iego odpowia­
dające , które postawiło go na czele In­
stytutu godnego W ia d z c y  A u s try i , a GO 

się tyczy  szacownych osobliwości tylko 
z watykańskim  w  R zy m ie  i z Królewskim 
w  Paryżu równać się mogącego. Często 
ośw iadczał sam , iż ta f jska  Monarchy 
przechodziła wszelkie iego życzenia; 
a rzu ciw sz jr się z nay w iększym  zapałem  
do źródeł s w o ić y  nauki, starał się obok 
ego w szelkiem i siłami być użytecznym 

InstytuTo w i i sw oim  w spółpracow nikom , 
przez dobrą chęć i rozsądne w idoki. 
W  rottu 1817. otrzymał krzyż komman- 
dorsk orderu Śgo. Szczepana i zarazem 
godność Marszalka Stanów Królestwa ga- 

icyyskiegw. Niedługo (dnia 5 . Paździer­
nika 1825) m ian o w an y został W i e l k im  
Ochmistrzem w  Królestw ie Galicyi i L o -  
do m rryi;  —  od r. 1808 do 1823 zlecono 
mu kuratelę galicyyskiego Instytutu eko­
nomicznego w W i ć d r i u .

Rozmaite T o w a rz y s iw a  -naukowe  
w k raiu  i za granicą okazały  nieboszczy­
k o w i  sw óyszacunek. U n iw e r s y te t lw o w ­
ski udzielił mu doktorat filozofii: T o w a ­
rzystw o rolnicze w  W ie d n iu  (28. Grud­
nia 1818); m oraw sko - szląskie T o w a ­
rzystw o do udoskonalenia rolnictwa, na­
uk przyrodzonych, i jeograficznych (6. 
W rze śn ia  1824); T o w a rzy stw o  umiejęt­
ności w  P ra d z e , i oyczyste Muzeum 
w  Czechach (25. Marca 1825); Akademiia 
sztuk pięknych w  W ić d n iu ;  tudzież za­
graniczne T o w a rzy stw a  uczone w  Get- 
tyndze (25. Sierpnia i8oó), w  W a r s z a ­
w ie  (28. Kwietnia 1 8 1 1 ) ,  w  K rakow ie, 
w  W iln ie  ; T o w a rzy stw o  do rozpozna­
nia spraw d aw n ych  Niemiec(ó82e), po­
l ic z y ły  go m iędzy sw ych  G złonków.

Z  tego publicznego uznania niezmor 
d o w a n ć y  literackićy pracy ie g o ,  którćy 
d o w o d y licznieysze leszcze w  końcu w y ­
m ien im y , wykazuie się t o ,  że Hrabia 
Ossoliński pragnął u w ie ń czyć  sw e imię 
przez osobiste zć.s łu g i , lecz nie przez sto­
sunki szczęśliw e, w  iakich się znaydo- 
w a ł  w  społeczności, stosunki, które zby1



i k r

często nęcą do zbytku w ż y c i u  i d o  życia 
roztargnionego. Szczególnióy atoli zaiąć 
nas powinno przedsięwzięcie w  ślachet- 
nćm nczuciu początek tw ó y  maiące, a w y ­
konane z w ielką w ytrw ałością , które sa­
mo zaolne było Ossolińskiemu w ie k o ­
pomną zapew nić s ł a w ę ; gdyż wzniesie­
nie ślachetne nad pospolitość i nikczemne 
interesa , z pewnością rachować m oże na 
po ch w ałę  społecznych i potomności. 

' Hrabia Osscl.ński uznał tę prawdę, i nie­
raz ią z zapałem w y n u rz y ł ,  że szczęście 
łudzi tylko na drodze c y w il iza cy i  po­
mnażać się m o że , a w szelk ie  zamiary 
i doświadczenia, ipżeli się zagładą lub nę­
dzą nie skończą , muszą koniecznie wra­
cać do tego kardynalnego pomysłu. T ą  
inyślą ż y w o  przeięty, chciał spófroda- 
kem sw oim  t i w a f y  w zó r  a oraz dzielny 
środek pom ocniczy zostawić. Już w  ro­
ku 1804 pow zią ł zamiar wspólnie z or­
dynatem Stanisławem Hr. Zamoyskim, 
otw o rzyć  publiczny Instytut Oświecenia 
w  Zamościu. W y p a d k i  woienn© r. 1809 

,4.następuiąca po nich zmiana granic mu- 
Siała koniecznie zmienić w yb ó r mieysca; 
ten wybór, padł na L w ó w ,  lako stolicę 
K ió les tw a  gahcyyskiego. Kilkoletniem i 
trudami i poświęceniem się utworzona 
przez niego b ib liio teka , w raz ze zbio­
rem  ry c in ,  kart, m edalów  i t. d. miała 
byc po śm ieic i  iego poświęcona na pu­
bliczny użytek i na zawsze służyć za za­
sadę Instytutu narodowego dla G alicy i.
0 0  uczestnictwa w tym  zakładzie, celem
f tomnażania go , w e z w a ł  Hrabia Osso- 
iński w szystkich sw oich  sp ółrod aków  

zrzekaiąc się*w tym względzie w szelkićy 
w y łą c z n ć y  próżności. W  proiekcie fun- 
d a cy i,  i  dodatkach późnieyszych , w sp a ­
niałom yślny z a ło ży c ie l , na utrzymanie
1 stopniowe udoskonalenie tego zakładu;, 
przeznaczył, stosownie do miernćy s w ć y  
m ajętności, znakomity bardzo dochć 
roczny siedmiu tysięcy złotych reńskich 
w  monecie śrebrnćy , i na dobrach s w o ­
ich w  Galicyi zabezpieczył: p o św ięcił  
nadto znaczną summę na zakupienie sto­
sow nego gmachu i na b u d o w ę ;  nadał 
odpowiadające ce lo w i urządzenie, iako

dos'wiadczony literat, z którego , iake 
rzecz nay ważnieyszą, wspomniemy usta­
now ienie  po d w ó yn ćy  kurateli i dozoru. 
Literacka zaym uie się utrzym aniem  i po­
mnożeniem bibliioteki, w yL orem  osób 
iw s z y s tk ie m , co do nauk i sztuk należy. 
P rz y ją ł  ią ua Siebie, inny dostoyny opie­
kun literatury sławianskićy, X iążę  Hen­
ryk L u bo m irsk i, zapewniając ią i za na­
stępców sw oich  w  ma oraciePrzew orsk, 
bez żadnych w id o k ó w  korzyści. Kura­
tela ekonomiczna ogranicza się adm:m- 
stracyią dóbr na utrzymanie bibliioteki 
zapisanych, i wypłatą procentów. Zlana 
iest przez założyciela na k^lka familiy, 
w sukcessyi oznaczonćy (naypierwćy na 
synowca i dziedzica ieg o , T eeoora  B ro ­
niewskiego) C a ły  zakład poddał .pod 
zwierzchnią w ładzę Rządu i Stanów ga- 
l ic y y sk ic h ; niektóre przyw ileje  nadane 
zostały; i na prośbę iegc Cesarz J m ć A u -  
stryiacki z ochotą przyiąć raczy ł ppiekę 
tego Instytutu. *}

Przykład ten znalazł wnet wspania­
ły c h  naśladowców: iuż w cześn ićy  ( 1 8 0 7 ) 
Polka iedns Marcella Hrabina W orcellu  w a  
zapew niła  Instytutowi ślachetny zasiłek, 
ś- â to późnićy (23 C ze rw ca  1824) dobra 
R ako w iec  w  Galicyi przeznaczyła. ■—■ 
W sp o m n io n y kurator, X ią ż ę  Henryk L u ­
bomirski, o św iad czył z nay większą śia- 
chemością , że oprócz innych ofiar chce 
w łasne zbiory naukowe dc tego zakładu 
przyłączyć. Z tako w ych  pierw iastków  
może w  G a l ic y i , dla oświecenia miesz­
k a ń c ó w , zakwitnąć Instytut, lakie po­
myślnie kwitną w  Czechach i W ę g rze ch , 
załozone przez przyw iązanych de sw ć y  
oyczyzay Magnatów —  ieżeli tylko ode­
z w a  Hrabi Ossolińskiego do Stanów ga- 
Jicyyskich i wszystkich iego spófroda- 
Ków nie zostanie bez skutku. Zaiste ma­
m y praw o naylepszą ztąd brać n a p -zy-  
szłość otuchę: publiczna wdzięczność lesz­
cze za życia założyciela o b ia w iła  się,

*) Zatw ierdzeń: przez. Cesarza d. 4- C zerw cf 1817 
urządzenie bibliioteki" , znayduiące się w  całości 
'z  Pamiętniku lwowskim  r roku 1818 w Nracb 5 
i ó. PusUiiowienit cesarskie z d. 23 . Sierpnia 
1828. zatw ierdza pośnieytzc urządzenia

) (  2
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choć nawet nie zaczęto ieszcze uskutecz­
niać myśli iego ; —  Stany galicyyskie 
uczcimy to przedsięwzięcie medalem z w y ­
obrażeniem Hrabiego i napisem do koła 
w izerunku św ią ty n i:  Musis pałriis Bibli. 
publ. LeopoL Fu,fd. M D C C C X V I I .  Póź- 
niey wydano ryty  na miedzi wizerunek 
Hrabiego z polskim napisem: »Założycie- 
lo w i  pnbiicznćy binliioteht w e  L w o w ie ,  
rodacy 1822,^ *)

Zakończym y tę krótką wiadom ość 
o życiu Ossolińskiego, rzutem oka na 
w łasn e  iego prace literackie, za których 
afoli rzetelność ręczyć nie możem y. Po 
rozm aitych krótkich artykułach w p e r y -  
iodycznem piśmie warszaw sklćm  : Z a ­
b a w y  p r z y i e m n e  i p o ż y t e c z n e  
1 7 7 5 ^ -1 7 7 7 ,  w y s z ły  z druku przypisane 
K ró lo w i S ta n is ła w o w i Augustow i M o w y  
pocieszaiące Seneki adHeluiam, ad Mar- 
ciam i ad Polybium na polski ięzyk prze­
łożone in 4to w  roku 1784. T a m ż e  w y ­
sz ły  »Pradziada Jerzego Ossolińskiego 
( z a  W ła d y s ła w a  IV. Kanclerza Koron­
n e g o , a przez Cesarza Ferdynanda II. 
godnością X iążęcia  R zeszy  zaszczycone­
go ) m o w y  poselskie, z łacińskiego na ię­
z y k  polski przez prawnuka tłómaczone« 
in 8vo. Po kilkoletnich badaniach w y ­
sz ły  18 16—^1822 w  K ra k o w ie  cztery to­
my » W iad o m o ści  historyczno - krytycz­
ne d,o d zie ió w  literatury polskióy ;« ta 
njeiako p ić iw sza  próba wypracowania 
liczny ch nader zbiorów Hrabiego w  w y ­
dziale historycznym, zyskała naylepsze 
p.rzyięcie nietylko w  kraiu, lecz i â a gra­
nicą (Ob. Pevue encyclopedtgut tom 5 an- 
m e  1820. str. 652. i Gottinę. Anzeige 
1.822. str. 4377— i 636 , i 1825, str. 787). 
P iąty  tom  p ra w ie  ukończony i do druku 
go to w y, obeyrouic biio^rafiie Mich. Frid- 
w a ld a ,  G reg. P a u li ,  Piotra z Goniądza, 
Raf. Skrzetuskiego, Andr. dell Acquaf 
Stanisława Lutomirskiego, Mar. R rcw ic-  
k iego, Hier. Ossolińskiego, T o m . Perko- 
w ic z a ,  Fran. Stankara, W o y c ,  Senkcw -

*), Nie ijo  ieiry  Ku .zbiorów Ossoliń­
skiego, lecz yt tey w łaśi ie obwili ucreni Sł»v a- 
uic zaiącisą icb rozpoznaniem  i przygotowaniem  
do przeniesienia do L w o n a.

shiego, A lex. L o re n c o w ic z a , Józ. W a -  
chalskiejo , Andr. Piekarskieg 1; Teof. 
R utki, Kas, W i lk o w s k ie g o , Klem. Ja­
nickiego, i Korybuta Kossyrskie-o. Nadto 
zostały liczne zb;oryv na kilka to m ó w  
ciekaw ych biiografiy —  iako o w o c  w r- 
cłĄgnięty z ciągłego używania źrzóde'f - 
co Ossoliński uw ażać z w y k ł  za pracę 
przyg o to w a w czą  do wszelkich dzieł li- 
terac, *ch. Znaleśdź w  nicn można cie- 
tylko wiadom ości biiograficzne, ale nadto 
skazówki przyczyn  w ielu  znakomitych 
w y p a d k ó w ,  postępu kultury i ośw iece­
nia w  Polsce, połączone z dokładną zna- 
iomością w ie k ó w  średnich ezłćy Europy. 
D la  warszawskiego T o w a rzy stw a  przy­
ja c ió ł nauk, przyią ł w ypracow an ie  nay- 
dawDieyszego okresu historyi polskiey 
(o  pierwiastkach naroau), który był po­
m inął Naruszewicz, dla zawikłania 1 ciem ­
ności w ie k ó w  o w y c h ,  i ,  iak wiadom o, 
historyią narodu polskiego od drugiego 
tomu rozpoczął był drukować. W s z v s r- 
kie te zapasy naukow e mają być użyte 
do pisma p eryio d yczn eg o , które, sto­
sow nie do u sta w y, InsŁy iu l  ma w y d a ­
w a ć .  Autor now iem  utraciwszy w zro k  
od r. 1822 me m ógł iuż dilćy trudnić 
się poszukiwaniami w  rozrzuconych źró­
dłach.

Lecz  ani najdotkliw sze ze w szyst­
kich kalectw, ani inne ułomności w ieku  
podesztego ( subtunt morbi tristisyue se- 
nectus), nie potrafiły go znaglić do od­
stąpienia nauk, i z w esołą  tw arzą powta­
rzał często w y ra zy  m ó w c y  rzym skiego: 
haec studia senectutem obleci ant, secundas 
res ornant, adversir perfugium et sulatium 
praebent etc. Jako ociem niały  Starzec 
zaiął się tłótuaczeniem łacińskich klassy- 
k ó w ,  i dyktow ał ie ;  między tem i prze­
ło ż y ł  L iw iiu sz a  do sostćy, listów Plżni- 
iusza do 4łóy k s ię g i , a Juwenalisa aż do 
ótćy satyry prozą.

Po krótkićy chorobie, p rzy ią w szy  
w z e l k i e  pociechy religiyne-, zszedł spo- 
koynie z tego śvtiata d. 17. Marca 1826. 
w  domu w łasn ym  na lednćm z przed­
m ieść w ie d e ń s k ich , gdzie przez tak dłu­
gi czas korzystał z obcow am a ze wszyst-



kienń stanami, i z zupełnego oddalenia 
się od wszelkich zaburzeń politycznych.
Co się tyczy służących i poddanych sw o ­
ich , w  ostatnićrn woli s w ć y  rozporzą­
dzeniu dobroczynność im sw oię  okazał. 
Zw łoko*11 iego , w  W ić d n iu  pogizeLa- 
tiym, tow arzyszyła  znakomita liczba ro­
daków i przyiaciół, którzy go wfasnemi 
rękami z żalem n ie w y m o w n y m  dogro- 
bu spuścili. W ą t p ić  nie należy, iż pro­
sty pomnik przyozdobi siedlisko iego spo­
czynku. P. K.
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D O  W Y O B R A Ź N I .

Pamięci cói-Ho! boslta w yobraźni!
Tesbnącycli westchnień towarzyszko droga,! 

G dy srogość losów czule serca drażni 
T y  w nie z złotego sączysz pełnoroga 

Gojące, krwawe rozłączenia razy 
Mgłą powleczone, niknące obrazy.

Ponure smutku wypogadza cemt 
Ulade światełko twoiego promyka 

G dy sw< nadzieia odwraca weyrzenie,
Kiedy łudzący nawet cień ie'y zńika,

T y  sic wydartćm mocą cudney dłoni 
Uśmiechasz szczęściem z zapomienia toni*

Pozw ól, ach pozw ól! na twem barwnem łonje 
Wpocieszaiące obfite'm marzenia 

Złożyć cymysem obwinięte skronie,
1 kreśl, chcąc duszy nasycić pragnienia, 

Kreśl pęzletn w  tęczy nurzonym Łulory, 
t  Kreśl m i, kreśl obraz piehnćj T E O D O R Y . . ,  „

Ó w  w łos. co w  iasne wiiąc się pierścienie 
Niedbale spływa na mleczne ramiona,

Lekki, iak wdzięczne róży powonienie,
Lub z wiatry igra, lub na piersi kona'

Ptórą miłości czarodzieyska sil i 
Roskoszy żądzą ledwie wpół rozwiła.

I choć ten I.leynot tak luby, tak diogi,
Mienić mogący Cyrcei urokiem,

YV swych hołdowników i ludzie i bogi.
Troskliwie kryie niewinność przed okiem,

' Prą sic powaby, wdzięk za wdziękiem tłoczy 
Przez skromne usta i wstydliwe oczy.

A gd .1 się w  rysy rozlana wspaniałe 
Miła łagodność z powagą kojarzy ;

Gdzie słodki uśmiech shrył piórka nieśmiałe,
W  tćyto anielskićy, w  tćv czarowńey twarzy 

Spłynione w siebie, mnoząct, się z lrty,
Jasność aiężyca i zorży szkarłaty.

Albo z iey I Wiwero pomieszane pieniem 
Owe gitary zgodnobrzmiące dźwięki,

Czy się unoszą, wieszczem zachwyceniem.
Czy Filomeli naśladują ięki,

Taką słodyczą, takiem czuciem płoną,
Żeby naydziksze rczrzewniły łonu.

Lub kiedy w  taniec płynie krok iey skory,
Kreśl mi Ję postać, tę śliczną figurę, 

Wdziękiniom służyć mogącą za w zory.
Mogącą wdziękiem zawstydzić natprę.

Lecz na iey duszy niesil się pochwały ,
Niema uat."« nie ma ich świat cały.

G . J. K.

H E N R Y K  ; M A R  Y I A ,
cz  v l i :

C N O T A  W Y N A G R O D Z O N A .
(  Ciąg dalszy- J

-N a k o n ie c  przybył do zamku skwap- 
liwością oczek,iwarj Henryk. O ddaw szy 
sw o ię  powinność ‘B a ro n o w i pospieszy! 
ón iak nayprędzćy do pomieszkania R o ­
bertów . Blisko rokń niewidząc się ten 
młodzieniec z swoią ulubioną M a r y ją , 
n iew ym ow n ie  został zach w ycony blas­
kiem lóy uroczych w d z ię k ó w , Z  pospie- 

jshóm wybiegłszy taż na przyw rtam e ie­
g o  i uyrzaw szy g o  iak w r y t y m ,, zaczę­
ła w  nayczulszych w yrazach wyrzucać 
m u iego oziębłość. Poruszony nic eto 
określenia temi s ło w y  m łod y B ohater, 
czule ię  przycisnął do sw oiego serca , 
lecz teyźe chwili z łagodnością odpycha­
jąc ią od siebie w  naygłębszyra pogrążył 
się smutku.

N iew inna Maiyia całkiem tylko od- 
óana przytomności poćnodzącey z w i d z e ­
nia sw oiego d o broczyń cy, w ca le  niespo- 
•strzegała iego pomieszania. P oznosiw szy 
sw o ie  h a fty , siatki i inne kohiecje ro­
boty, a między tsemi i  w yobrażenie Hen­
ryka w yszyte  przez nią kolorami i zu­
pełnie  do niego podobne, wszystkie m u  
7  osobna oc a zyw a fa  , nareście w z i ą w ­
szy do rąk lutnią zaczęła śpiewać i w y ­
g r y w a ć  na nićy żałosnę piosneczkę, któ­
rą była u ło ż y ła  podczas Henryka nie- 
bytności, i u czyn iw szy  kilka skoków  
z  tań có w  których się nauczyła , rzuciła 
s ię  ze śmiechem w  iego objęcie, pyta- 
iąc się , czyli to wszystko iemu się po­
doba. L ecz  Hentyk, choć upoiony nay-
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mocnieyszą m iłośc ią , zawsze iednakże 
będąc z w innem  poszanowaniem dla nie­
w inności, spiesznie odęrw ał się od za- 
dumioney Maryi i z boleścią serca po­
w rócić  do zamku , że niemógł swobod­
nie używać przyiem ności, pochodzącey 
z tak drogiego uczucia.

Że iest od Maryi kochanym , i bar­
dzo kochanym , o tem ani w ątp i!  ; i to 
też ieszcze bardzićy pomnażało srogie 
katusze, które ponosi!. Ach! czemu- 
żera się nieurodził ró w n ie ,  iak ta wieś­
niaczka pod słomianym dachem  ! m ó w i!  
do siebie i  westchnieniem. Niestety! 
niewiedział nieszczęśliwy młodzieniec 
gdy tak rozm yśla! , że w k ró tc e  ieszcze 
okropnieyszego ciosu dozna iego zbo­
lała dusza! — Baron Kressy kazawszy go 
przyw ołać do siebie .rzekł:" »Kocnany 
synu , wiedz że podczas twoiego pobytu 
na woynie wyszukałem  dla ciebie bar­
dzo korzystne ożenienie, ponieważ oso­
ba, którą dla ciebie obrałem, nietylko, że 
iest świetnego rodu i rzadkićy w  św ię­
cie piękności, ale przytem bardzo zna­
czny posiada m a ią tek ; iest to Eleonora 
iedyna córka Hrabiego Ailly" — »Ach móy 
naydrozszy O ycze, odpowie Henryk: 
wszystko to bardzo dobrze, ale ia ied­
nakże niemogę . . . . . «  »Gozaś? przerwie 
m u  Baron, i ty byś nie m iał mi być po­
słusznym" ? »Lecz zmiłuy się móy oycze, 
wszak ia Pannę Ailly ledwie znam , a
potem m oie s e rc e  « »Tw oie serce
iest dotąd wolne, i musi koniecznie pod­
dać się m oióy woli , która zaręczam , 
że nigdy się niezmieni.« »A w ięc  przy- 
naymniey day mi móy oycze iakiś czas 
do namyślenia się i do poznania lepićy 
E leonory , kiedy iuż mam koniecznie ią 
zaślubić." — Eleonora , odpowie Baron 
z prędkością : »iako posłuszna rozkazonń 
oyca córa, każdego czasu gotowa iest bez 
navmnieyszego rozmysłu w ykonać tegoż 
w o lę ,  dla tego więc i ty idź za ićy przy­
k ładem , a uczynisz naylepićy."— »Ach! 
oycze , proszęż c ię , racz nie odmawiać 
móy prośbie" ... . »Ani słyszeć o nióy nie- 
cbcę«, rzecze ,z gniewem Baron : »tylko 
ci rozkazu ie , abyś za dziesięć dni- by ł

gotów do poślubienia sobie Eleonory , 
inaczey moie przeklęstwo spadnie na cie­
bie ."—  »Niestety I czyż to można móy oy­
cze » »Już ci powiedziałem Henryku,
ażebyś m i się nie uprzykrzał, więc bąaź 
mi posłusznym, leżeli niechcesz, abym 
innym  sposobem z tobą postąpił."— T o 
wym ów iw szy, z prędkością wyszedł z po- 
koiu. — Nieszczęśliwy młodzieniec, iakby 
piorunem rażony, tak mocno przeięty 
oyca s ło w a m i , odszedłszy do siebie 
z rozpaczą, rzucił się na łóżko. C iem ­
ności nocy i głuche milczenie panuiące 
w o k o ło  niego, ieszcze więcey okropno­
ści przydaw ały  iego cierpieniom. W  tćin 
sm utnćm  położeniu, tysiące naukładał 
w sw ć y  głowie zam iarów , które naw et 
ani podobne były do wykonania. Nieste­
ty ! znał ón to w p ra w d z ie  sam bardzo 
dobrze, ale cóż miał począć , kiedy prz^- 
tćm czu ł,  że bez Maryi żyć nie może! 
Przez całą noc, ani na chwilę oka nie- 
zm rużyw szy, skoro się tylko rozwidniło 
udał się iak nayspiesznićy do swoiego 
iedynego przyiaciela Roberta , dla po­
wierzenia m u  swoich cierpieć, i dla za- 
siągbienia rady tego poczciwego starca'. 
— W ierny  ten sługa, choć mocne uczu- 
w a ł  politowanie nad nieszczęśliwym lo­
sem swoiego młodego P a n a ,  iednakże 
idąc za rozsądkiem , nieomieszkał prze­
cie wypełnić swoićy powinności , nale- 
gaiąc ńa Henryka, aby koniecznie usiło­
wał przezwyciężyć swoię m iło ść , staiąc 
się posłusznym woli i rozkazom oyca. 
Lecz te przedstawiania, chociaż zasadza­
jące się na tylu gruntow ych rzeczewis- 
tosciach, wcale niebyły w stanie zachwiać 
ani na chwilę utkwionego w  sercu Hen­
ryka uczucia. W id zą c  Robert, że wszel­
kie iego usiłowania na niczćm się koń­
czą , iakby wieszczym duchem natchnię­
t y , wspomniawszy sobie na szlachetną 
wspaniałomyślność M aryi, która sama 
iedynie mogłaby ieszcze być w  stanie w y ­
prowadzić Henryka z iego miłosnego za­
ślepienia, »Panie!« rzekł do niego : >?nie- 
wątpię, że chcesz Maryi oznaymić o swo- 
iem sm utnem  położeniu, dla tego więc 
pospieszam ci ią przysłać. Nieinaczćy *



rzecze dalćy : chciwy Panie otworzyć ićy 
swoie serce, i zasięgnąwszy ićy radę, 
postąp według ićy osądzenia.* »Achl to 
ci przysięgam móy Robercie I odpowie 
Henryk: ale, aby tylko to osądzenie, któ­
re ruam z ust ićy usłyszeć niebyło po­
w odowane twoią namową." -— »0  I co, 
Wzglądem tego, to bądź zupełnie spo- 
k o y n y , móy luby Panie, gdyż zapew­
niam cię, że ani słowa nie wspomnę ićy 
o tw oim  smutku.*

Maryia, iak zw ykle, zawsze z utęs­
knieniem oczekująca przybycia swoiego 
dobroczyńcy, natychmiast przybiegła na 
iego zawołanie. «0  nieba ! cóż to ma 
znaczyć", rzekła z uczuciem , ścisnąw­
szy Henryka za rękę: »czyż zawsze ma 
iuż bydź móy nieoceniony przyiacielpo­
grążony w  sm utku, a ia dotąd ieszcze 
n iem am  wiedzieć przyczyny tćy żałości"? 
»AchI tak iest ,  moia droga, moia u lu­
biona Maryio, zawsze iestem  smutnym, 
oprócz tylko w tedy , gdy przy tobie zo- 
staię." — »A w ięc  , dla czegóż tu na zaw ­
sze nie pozostaiesz"? — »Niestety, byłoby 
to moiem naygorętszem życzeniem , -ale 
to nie iest w  moióy m o c y , gdyż ia m u­
szę przy moim oycu mieszkać." »A więc 
taką rzeczą, dla czegóż mnie nieweź- 
miesz do siebie do zamku" ? »Ponieważ 
to być nigdy niemoże"? — »A todla  cze­
g o "? — » 0  zachwycająca niewinność! o 
to dla tego , że  toby było wielką nie- 
przyzwoitością -dla dziewczyny szesna- 
sto letn ićy, mieszkać przy mężczyźnie 
będącym w  m oim  wieku« — Alboż ia nie- 
iestćm twoią w ych o w an k ą , alboż mnie 
nie uważasz za sw oią  córkę" ? — »Och 1 
gdyby tak było ! ale ty nią nie iesteś ; 
m ło d a ,  p iękna, do tego ozdobna tylu 
przym iotam i, iakże ła tw o  mogłabyś zo­
stać wystawioną na obmowisko złośli­
wego świata, albowiem nieomiesżkano- 
by zaraz naszego wzajemnego przyw ią­
zania ku sobie, wcale w  innym przedsta­
w iać światłe, krzywdząc i oczerniaiąc 
przez uszczypliwe i -dwuznaczne m owy, 
tw oię  niewinność, i dobre mienie." »A- 
le tu nie o m o ię , ale tylko szczególnie 
o twoię chodzi szczęśliwość, móy uko­

chany dobroczyńco; a p o te m , cóż m i 
mogą szkodzić złośliwe ięzyki, gdy m o- 
ie sumnienie wcale inaczćy będzie o mnie 
sądz ić?— Acbl ia iestem twoią na w ie­
ki , w ięc śm iało rozrządzay moią osobą, 
a nawet życiem całćm  , leżeliby tego 
potrzeba było." Na te sfowc uspokoił 
się nieco H enryk , a lbow iem , spodzie­
w a ł  s iępo tćm , co usłyszał, z łatwością 
nakłonić Maryią, do swoich zamysłów* 
które b y ły :  aby zaślubiw-szy się z nią po­
tajemnie , ukryć się w  iakiem odludnym 
zakątku, i tam w  osobności od świata, 
spędzać na łonie natury b łocie  chw ile, 
dostąpionćy szczęśliwości; gdyż dla nie­
go , chociażby i naynędznieysza chata , 
kiedy tylko zamieszkana z M aryią, sta­
łaby się naywyższą pomyślnością. — A 
więc natychmiast przedsięwziął uw iado­
m ić o tćm  swoią w ychowankę i oznay- 
mić ićy przytćm, o zamiarach i pogróż­
kach swoiego oyca.— W  osłupieniu , i 
ledwie oddychając, słuchała Maryia ie­
go rozpowiadania, a z ićy oczu rzęsiste 
się łzy cisnęły; nie inaczćy ićy serce 
nadzwyczaynie było ściesnionem , po­
nieważ nigdy ona ieszcze dotąd nieprzed- 
s taw iła  w  sw ey  m yśli, ażeby Henryk 
miał kiedy się ożenić. Jednakże ponie- 
iakićy chwili , przyzwawszy całą moc 
swoiego umysłu., i w trzym aw szy nagle 
łzy obficie p łynące , »Henryku«., rzekła 
z przymuszoną spokoynością; nadarem ­
nie chciałabym dfużćy ukrywać moie 
uczucia , gdyż poruszenia , któremi zo­
stałam  prze iętą , słuchając tw ćy m ow y, 
dawszy mnie samćy dopiero dzisiay do­
skonale ie poznać, bez wątpienia w y d a ­
ły  iuż przed tobą moią tajemnicę." »Ach! 
tak iest: moia -miłość k u  tobie iest nie­
ograniczoną ; ona iest naywyższem m o ­
im  szczęściem, an aw e t życiem sam em ; 
s łow em  : ona będąc ta k  czystą i  szla­
chetną., zupełnie iest .'godną istoty -ubóst- 
wionćy, która mnie wydobyła z nędzy." 
T y  powiadasz , że dla m iłości moićy 
wszystko -chcesz poświęcić , lecz ia po- 

-siadaiąc tw o ie  se rce , wcale  tćy ofiary 
óieżądam., b o ,  czyż mogłazbym ieszcze 
-czegoś -więcćy nad to sobie życzyć? Czyż



mogfgżbym , w  nadgrodę odebranych od 
ciebie dobrodzieystw zatruwać tw oie ży­
c ie ,  przez zaszczepienie niezgody miedzy 
tobą a tw o im  oycem, i ściągać przezto 
na swą głowę sprawiedliwe przeklęstwo 
tegoż ; Nareście, ażebym m iała upadlać 
cię w  óczach twoich krew nych , a na­
w e t  ciebie samego ? O nie, kochany Hen­
ryku ! nigdy, nigdy, nie stanę się tak w y ­
stępną I— W ie lk i  Boże! i iaż to m iałam  
się skłaniać do twoich zamiarów..... A ch! 
iakimże okropnym dreszczem na tę myśl 
przechodzą moie członki.,... O N ieba! 
wszakżebym ia przezto własny swóy 
szacunek u trac i ła , wszakbym ia przez 
to wystawiła się na nienawiść moich po­
tom ków  , pozbawiając ich przez moię 
nierozwagę, przodków ich maiątku i 
świetnego mienia. O Henryku ! Henry­
ku ! kochay m n ie , ale kochay iako przy­
braną córkę , i nieprzestaiąc zawsze być 
m o im  opiekunem i dobroczyńcą, nieza- 
pominay nigdy, coś winien tw oiem u oy- 
cu , a nawet i sobie samemu. O moia 
naydrozsza Maryiol zaw oła z uniesie­
n iem  młody Baron, upadaiąc przed nią 
na  kolana, iakiemże poszanowaniem i 
podziwieniem przeymuią mnie tw oie 
cno ty ! Jednakże, ia na żaden sposób nie- 
mogę się do nich stosować; dla tego 
w ięc  błagam cię i na wszelkie obowiąz­
ki zaklinam, abyś maiąc litość nad moią 
rozpaczą, chciała koniecznie się skłonić 
do moich zamysłów. T o  w y m ó w iw ­
szy chciał ią przycisnąć do swego serca, 
ale Maryia z skromnóm uięciem odsu­

wając się od niego, rzekła głosem roz­
rzewniającym: ach! czyż nawet i do te­
go chcesz, m nie  p rzyw ieść , abym od 
ciebie uciekała ? — Co zaś ! ty byś mia­
ła  odemnie uciekać? zawołał Henryk. 
Tyś byś chciała mnie porzucać, która 
powiadasz, że tyle mnie kochasz?— O 
p e w n ie , że kocham , i bardzo kocham , 
gdyż kocham nad własne życie. — A prze­
cież mimo tego , moię rękę odrzacasz i 
wsgardzasz moiemi radam i! — A le , 
iuż zgady wam  co to ma znaczyć, pew-
nieto iakiś szczęśliwszy odem   Achl
zm iłuy się, niedomawiay tych s łó w ,  
drogi H enryku, przerwie m u Maryia, 
i nie czyń krzywdy moiemu sercu, k tó ­
re  niemogąc być tw o ie m , do nikogo 
w  świecie nie będzie należeć. — A 
w ięc ,  ieżeli moie życie iest ci m i łó , 
nieodbierayże mi tćy iedynćy dla mnie 
pociechy. — Henryk w y m ó w ił  te ostat­
nie słowa z w yrazem  naystrasznieyszóy 
rozpaczy, i z takim okropnem i dzikiem 
spoyrzeniem , że Maryia aż zadrzała. 
Chcąc iak nayspieszniey przerwać roz­
m o w ę ,  tyle rozdrażniającą wzburzoną 
wyobraźnią swoiego kochanka, i tyle 
przynoszącą katuszy ićy zbolałemu ser­
cu ,  przystąpiła do niego, i serdecznie 
ścisnąwszy za rękę : »a więc bądz żarów, 
rzekła: móy uwielbiony Henryku ; iutro 
dopiero uwiadomię cię o moiem przed­
sięwzięciu , gdyż dzisiay moie zatrud­
nienia dzienne tego m i niedozwalaią."

(  Dokończenie nastapi.)

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  A n g l i i .  —  W iadom ość, że zwłoki  K.  M. 
W ebera  m iały być pochowano w keńciele S. P a w ła , i 
M ozarta Hcquicm przy tóy sposobności odegrane , m ó­
w i Globc iest fałszem . Zaledw ie w ierzyć można było , 
aby dozwolono wykonać obrząd religiyny w pierwszym  
kościele protestanckim  Stolicy. Kury ty i Tvines umie­
ściły  następuiące dokładne tegoż obiaśnienie : przygo­
tow any pogrzeb zm arłego M,H. W e b e ra , z powodu 
przeszkód niespodziauych niemógł być wykonany. W y­
dział , który podiął się pogrzebu , m iał się naypier- 
wóy do katolickiego Biskupa Dr. Pogatcr udać, który 
o św ia d czył, iż podług przepisów dla kapliey w M oor-

field nie może być wpuszczonych więcćy iak 2o mu­
zyków i śpiewaków nc obchód p o grzeb o w y, > że p u ­
bliczność nic może zabierać m ieysc w kaplicy, bo ta­
kowe należą do tow arzystw a. Że Rtquizm  M ozarti 
śród takich okoliczności w  kaplicy tćy wykonane być 
nicm ogło , udał się w ydział do Driekana kościoła S . 
Paw ła i prośbą o dozwolenie wykonania Requiem 
przy z wł okat b,  w kościele katedraln ym , poczem cia­
ło  miało być do kaplicy katolickiey przyniesion e, i 
tam przy obrzędach katolickich pochowane Dziekan 
i kapituła odmówili to z powodu , źe Requiem nad 
um arłym  iest obrządkiem  katolickim , i niebyłoby 
p rzyzw o ito ćcią , aby było  w kościele. Protestanckim  
wykonane. VV skutek tych okoliczności , iak sądzimy 
uchwalono pochow ać zw łoki w cichości.

Redahcyia Józefa B e  o s y .  —  Druk Piotra P i l i  e ra .


